
I ł t IARDS FOLSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pl t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za ineeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto częBto ogłaBza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami naleiy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 70 , Bochum, czw artek, 18 czerw ca 1898. Rok 6.
R edakcya, d ru k arn ia  i księgarn ia  zn a jd u je  się przy  M alth esers trasse  17a na  dole. —  A d res : W iaruB P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zmemczyć się pozwoli!

£Ta trzeci kwartał
czas już odnow ić p rzedp ła tę .

„Wiarus Polski44
pod tymi samymi wychodzić będzie warunkami, 
dołączając dwa bezpłatne dodatki:

„Naukę Katolicką44
pism o religijne, redagow ane przez ks. dr. L issa  
z R um iana i

„Zwierciadło44
w którem się mieszczą różne wiersze, stÓ30wne 
do deklamacyj, sztuczki teatralne itd .

P o lacy  na obczyźnie n iejedną już  prze­
trw a li burzę, zw ycięzko w ychodząc z zapasów , 
jak ie  staczać byli zniew oleni z przeciw nikam i, 
godzącym i na ich w iarę, narodow ość, obyczaj, 
sw obodę.

,,W iarus P o lsk i44 jak  do tąd  tak  i na­
dal w iernie stać  będzie przy  ludzie polskim , 
dla niego będzie p racow ał, p raw  jego  będzie 
bronił, mimo ciosów, jak ie  go za to  spotykały  
i n iezaw odnie jeszcze spotkają .

Z drugiej s trony  m am y n iezłom ną nadzieję, 
że i R odacy  ze sw ej s trony  poprą nietylko 
sam i pism o nasze, licznym  abonam entem , ale 
że prócz tego w szelkich dołożą sta rań , aby 
ja k  najliczniejszych zdobyć nam  mogli now ych 
czytelników . P rz y  zm ianie k w arta łu  czas do 
tego najstósow niejszy .

„Wiarus Polski44
w raz z „N auką K a to licką44 i „Z w ierciad łem 44 
kosztu je na cały kw arta ł, czyli na  lipiec, sier­
p ień  i w rzesień

tylko 1 mr. 50 fen.
a  z odnoszeniem  do dom u 25 fenygów  więcej.

K toby  chciał „ W ia ru sa 44 posyłać rodzicom  
lub krew nym  do P o lsk i, niech nadeśle 1 mr. 
50 fen. w  znaczkach pocztow ych, a p rzekaże­
m y gazetę  poczcie pod podanym  nam  dok ła­
dnym  adresem .

Z apisyw ania „W ia ru sa  P o lsk ieg o 44 prosim y 
nie odw lekać, tylko uskutecznić to  jak  najprędzej, 
bo przez opóźnianie pow stają  n iepotrzebne 
zw łoki w odbieraniu gazety . D o zapisyw ania  
użyć m ożna kw itu załączonego na trzeciej 
stronie.

R o d a c y ! zapisujcie „W ia ru sa  P o lsk iego44 
na  trzeci k w arta ł i zachęcajcie innych, aby 
czynili to  samo.

Polacy xia obczyźnie.
Z pod W eltm ar. Do czego doprow a­

dzić może zaparcie  się sw ej narodow ości i m o­
w y o jczystej, niech posłuży poniższy p rz y k ła d : 
P rzed  paru  la ty  p rzyby ł w te  s trony  pew ien 
P o la k -k a to lik  od P leszew a. P oczą tkow o  jak o ś 
jeszcze d b a ł cokolw iek o rodziców , w sp ierając 
ich swym zarobkiem . B y ł także jak iś  czas 
członkiem  polsko-kato lick iego  tow ., ale n iep o - 
d o b a ło  mu się to  d ługo, bo tam  było  w szystko 
za  bardzo  po polsku, a on m iał bardzo  w ielką 
chęć Niemcem zo6tać. N iebaw em  polskie tow .

porzucił, w stępu jąc  do^niem ieckiego tow . bez­
w yznaniow ego, w którem  znalazł kilku „ tęg ich44 
Niem ców , k tó rzy  też mówią, że już po polsku 
niem ogą, chociaż tu  przed  kilku la ty  p rzy b y ­
w szy, słow a nie zrozum ieli niem ieckiego. Nasz 
„fałszow any N iem iec44 zm ienił sw ą kw aterę, 
udając się do sw ych now ych „L andsm annów 44 
i tak  mu się jak o ś  w  głow ie pom ięszało, że na 
raz  zapom niał po polsku mówić. N iedługo 
szw agier jego  p rzy jechał tu  na robo tę  i od­
szukał go w jego m ieszkaniu. C ieszył się nie 
m ało, że będzie m ógł po długiej podróży  trochę 
w ypocząć, ale bardzo  się chuaziak  omylił. 
W szed łszy  do izby i poznaw szy szw agra ra ­
dośnie go przyw ita ł i w yraził swe zadow ole­
nie, że go znalazł. N asz „fałszow any N iem iec44 
zerw ał się i z rob ił minę, jak b y  go nie znał i 
odzyw a się w te słow a po niem iecku: „Co
wy chcecie edem nie, ja  was nie znam 44. — 
„P rzecie  jestem  tw oim  szw agrem , mam tw oją  
siostrę  za  żonę i ty  by łeś na  naszem  w eselu44, 
odpow iada zdum iony przybysz. On jed n ak  się 
tego z a p a rł i pow iedział, że go nie zna i że 
po polsku mówić nie umie. Cóż m iał więc 
zrobić, m usiał się w ynosić od zaprzańca  i u 
obcych ludzi gościnności szukać. W  niedługim  
czasie przy jechał rodzony b ra t „fałszow anego 
N iem ca44 niespodzianie z dom u pierw szy raz  
w  te s trony  i także go nasze dł w  kom panii 
jego  niem ieckich tow arzyszy , tak  samo go 
p rzyw ita ł w polskim  języku, ale tego  już  za ­
przan iec znieść nie m ógł, więc w  nogi i unikał 
go, aż mu się n ad arzy ła  sposobność, że sam 
na sam  z nim m ógł mówić. P rzy k aza ł m u 
w tedy, ażeby do niego po polsku nie mówił, 
jeżeliby  kto słyszał. Com powyżej p isał, zdaje 
się niepodobieństw em , a  jed n ak  je s t p raw dą. 
C złow ieka dreszcz p rzejąć musi, w idząc taką 
g łupotę, boć ty lko g łupiec w stydzić się może 
o jczystego języka, sw ej narodow ości polskiej.

Ks. Biskup Michał Nowodworski.
Ż ałobna i nad w yraz bolesna w iadom ość 

rozeszła  się w czoraj w W arszaw ie, iż ks. M i­
chał N ow ogrodzki, biskup płocki żyć przestał. 
Śm ierć w y rw ała  go nagle, w  pełni sił, zadając 
ciężki cios K ościołow i i społeczeństw u.

K s. N ow odw orski urodził się dnia 27-go  
lip ca 1831 r. w mieście W łocław ku.

B ył on tw órcą „P rzeg lądu  K ato lick iego44, 
k tórego p rzekształcił z m iesięcznika, w ychodzą­
cego od 1842 r. p. t. „P am iętn ik  relig ijno- 
m oralny44. W  roku  1863 p rzy ją ł k ierow nictw o 
tego  m iesięcznika na  siebie i zam ienił go na 
pism o tygodniow e „P rzeg ląd  kato lick i44. Je d n o ­
cześnie pow ziął zam iar w ydaw ania  cennej „ E n -  
cyklopedyi kościelnej44. W zm iankow ane dw a 
dzieła poch łan iały  cały czas ks. N ow odw or­
skiego, że nie w spom nim y „Sym bolik i44, oraz 
„B iblii i N a tu ry 44, k tó re  przy tern drukiem  ogłosił.

P łodność  lite racka  ks. kanonika N ow o­
dw orskiego zaszczytnie odznaczoną została  
dyplom am i dok to ra  św . Teologii, k tó re  o trzy ­
m ał praw ie jednocześnie w  r. 1887 od U niw er­
sy te tu  Jag iellońsk iego  i A kadem ii duchow nej 
petersbursk iej, po za tw ierdzeniu  ich p rzez w ła­
dze rządow e.

P rzy  zajęciach literackich zam ierzał ksiądz 
N ow odw orski dokończyć sw ego pożytecznego 
żyw ota, lecz O patrzność w ezw ała go na inne 
pole p racy  duchow nej i w  dniu 30- go grudn ia

1889 roku  zo sta ł prekonizow any na b iskupa 
dyecezyi płockiej.

K s. biskup p rzy jechał p rzed  kilku dniam i 
do W arszaw y , aby  uczestn iczyć w przyjęciu  
m sgra A gliardego . W  pią tek  rano m iał on 
tow arzyszyć N uncyuszow i w zw iedzaniu ko­
ściołów  i sem inaryum  duchow nego. K s. A rcy ­
biskup P o p ie l w stąp ił rano do m ieszkania ks. 
N ow odw orskiego, aby  zabrać  go do sw ego 
pow ozu. Pom im o jednak  kilkakrotnego stuka­
nia, drzw i pozostały  zam knięte. —  K s. A rcy­
biskup pojechał bez tow arzysza  do In s ty tu tu  
św. K azim ierza na T am ce, gdzie dopiero w  
godzinę jeden  z księży przyniósł sm utną w ieść 
o śm ierci czcigodnego D osto jn ika K ościoła.

Zgon ten  i spow odow aną przezeń niepo­
w etow aną stra tę  boleśnie odczuje każdy, kto 
je s t św iadom y doniosłych dla K ościoła, spo łe­
czeństw a i nauki zasług  zm arłego pasterza, 
k tórego  podniosłość duszy, gorliw ość w pełnie­
niu  sw oich obow iązków , w ysoki rozum , g łę ­
boka w iedza i zdum iew ająca pracow itość na 
niw ie literacko - naukow ej staw iały  na  św ie­
czniku naszego społeczeństwa..

Sobieski na niebie.
Z pow odu dw óchsetnej rocznicy śm ierci 

kró la  J a n a  Sobieskiego, k tó ra  p rzypad ła  w p rze­
sz łą  środę 17-go b m , przypom inam y, że jego  
zw ycięztw o pod W iedniem  dnia 12 w rześnia 
1683 uw ażali uczeni za tak  w ielkie, iż u trw alili 
jego  pam ięć, da jąc  konstelacy i gw iazd, ukazu­
jącej się w tenczas, nazw ę „T arczy  Sobiesk iego44 
(Scutum  Sobiescianum , Sobie3ki’s Schild). 
Tym , k tóry  do tego dał pobudkę, by ł ów czesny 
astronom  gdański H eveliusz.

T ak  w ięc znajduje się Sobieski na niebie. 
A le w ażniejszą je s t dla nas w iadom ość, pole­
gająca  na cudownem  w idzeniu zakonnicy ba­
w arsk iej, k tóre  stw ierdziło , iź król J a n  od 170 
la t napew no cieszy się w niebie. Rzecz się 
m a tak . Je d n a  z św iątobliw ych córek kró la  
J a n a  Sobieskiego poszła za ów czesnego księcia 
e lek tora  baw arskiego. Zaw sze bardzo  dobro­
czynna w zględem  klasztorów , szczególnie żeń­
skich, po śm ierci ojca podw ajała  ja łm użny 
z p rośbą, żeby za jej o jca kró la  Ja n a  się m o­
dliły. J e d n a  z zakonnic zaręczała , iż m iała 
w idzenie, zaręczające, że król Ja n  po p rzeby­
w aniu  przez mniej w ięcej la t 30 w czyścu, 
dostał się już do nieba.

Książę Ludwik bawarski
w racając z koronacyi cara  w M oskwie w stąp ił 
do Lw ow a, gdzie zw iedził polskie pam iątk i i 
osobliw ości m iasta.

N a cześć księcia odbył się w konsulacie 
niemieckim obiad. O becnych było prócz księ­
cia dziesięć osób, m ianow ic ie : m arszałek  k ra ­
jo w y  h rab ia  B adeni, książę nam iestnik S an g u - 
szko, ks. Je rz y  L ubom irski, konsul br. S p e ss -  
h ard t, z żoną, sekretarz  konsulatu , oraz człon­
kow ie św ity  k siążęce j: jen e ra ł br. K renitz , ka­
p itan  br. L assberg , porucznik b r. L eonhard  i  
porucznik  br. A kster. T c a s t na  cześć księcia 
w niósł br. Spesshard t. K siążę odpow iedział 
nań  dłuższą przem ow ą, w której ośw iadczył, iż 
w róciw szy do domu, będzie uw ażał z a  s w ó j  
o b o w i ą z e k  p r o s t o w a ć  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  n i c z e m  n i e  u z a s a d n i o n e  
u p r z e d z e n i e  d o  P o l s k i ,  k t ó r a  j a k



W I A R U S  P O L S K I -

6 i e  t e r a z  o s o b i ś c i e  p r z e k o n a ł ,  j e s t  
k r a j e m ,  i d ą c y m  z a  o g ó l n y m  p o s t e -

*  '  b a w a rsk ie g o , k tó re
ja k  sąd z im y , n ie  b> ło  ak tem  zd a w k o w e j g rz e ­
cznośc i a le  w y p ły w em  szczereg o  p rze k o n an ia , 
św ia d c z y  o tern*. iż  p o za  g ran ic am i o jczyzny  
T ie d e -  K en n e  H a n se  m anów  są  p rzecie*  w  
N iem czech  ludz ie  n a w e t z n a jw y ż sz y ch  sfe , 
k tó rz y  n ie s tra c ili zdo ln o śc i b e z s tro n n e g o  t r a -

»*  *  p o w ied z ą  nasi 
n a j s e r d e c z n ie js i ._______________

Słowa a — czyny.
Ja k k o lw ie k  k a to lic k a  p a r ty a  cen tru m , w  

o g ó le  w zią w sey , w  d a la c h
B e rlin ie  n ie jed n o k ro tn ie  u jm o w a ła  s j ę z a s ł u s z  
n y m i p raw am i P o lak ó w  i p o p ie ra ła  ^ n io s k i  k o ła  
po lsk ieg o , żąd a jąc eg o  u lg  w  dziedz in ie  k o śc ie l­
ne! i szkó lne j, to  pom im o to , ta m , n a  po lsk ie
śm iec iach , ży je  cafy  za s tę p  ^ ^ i ,  ch cący ch  u
c h o d z ić  za  cen tro w có w , k tó rzy  j e d ia k  g w a łc ą  
z a sa d y  c e n tru m : „ Z a p r a w d ę  w o lność , p raw o*- 
C óż , p an o w ie , p o m o g ą  w asze  p iękne  s łów ka , 
je ż e li w asze  czy n y  im  m e odpow iaidają ■

D o  zw o len n ik ó w  c e n tro w y ch  n a  W a rm ii 
o d z y w a  się „ G a z e ta  O lsz ty ń sk a* , o p rz e s trz e ­
g a n iu  za sa d  cen tro w y ch  w  k aż d y m  p rz y p a d k u , 
w  se jm ach  i po  za  se jm am i, ja k  n a s tę p u je .

,U z n a ją c  w ogóle zas łu g i cen tru m  około  
j ę zy k a  po lsk ieg o , w y ra z ilib y śm y  p r ^ d e w s z y s t -  
k iem  życzen ie , ab y  też  w szy scy  cen tro w cy  
d z ia ła li w m yśl teg o  cen tru m . C óż to  pom oże, 
że  się w y b ie ra  do  cen tru m , cóz to  pom oże 
c h w a lić  ca łe  cen tru m , k ie d y  są ta c y , k tó rzy  
w ed le  za sa d  i słów  tego  cen tru m  m e p o s tę p u ją  . 
T u  leży  w łaśn ie  sęk , k tó ry  do n ie za d o w o len ia  
u  n a s  na jw ięce j się  p rzy czy n ia . N ie  m oże c e n ­
tru m  an i p o sło w ie  po lscy  p rzy w ró c ić  ję z y k a  
p o lsk ieg o  do szk ó ł, a le  je s t  je szc ze  w iele  innych  
sn ra w , gdzieby  m ożna i pow inno  się  ję z y k  poi-; 
X » d n i !  a czego je d n a k  n ie k tó rz y  n as i 
ce n tro w cy  nie ro b ią . G ło w ą  tru d n o  m u r p rz e ­
b ić , w ięc  n iem o żeb n y ch  rz e c z y  m e żąd am y , a le  
w ie le  d a ło b y  się  z ro b ić  d la  p o lsk ieg o  ję z y k a  
u  n a s  w ie leb y  n as i ce n tro w cy  zd z ia łać  m og li, 
le cz  w  u cz y n k ac h  w ie lu  z pom iędzy  m ch  n ie  
w id a ć  te j życzliw ości d la  n as , ja k ie j nam  „ 
ce n tru m  d a je  d ow ody .

Miody bohater.
(Ciąg dalszy.)

P ró ż n o  się w  B e rlin ie  w ad z isz , k ie d y  d o -  
m a n ie  u ra d z isz * , m ożnaby

Z y g o T o T i ą c f 1l W S r i e ń « ó w  iw .  u s ta ję , 
że rodzicom  żą d a jąc y m , ab y  ich d^ e « p o P «  
sk u  były do S ak ram e n tó w  sw . p rzy g o to w y w a n e , 
o d p o w ia d a  się, że P a n  B ó g  po n iem iecku  ro z u ­
m ie, że p o lsk ie  śp iew y  k o śc ie ln e  ’d * ^  z8£  
um ienie C en tru m  m oże so b ie  w  B e rlin ie  p iu ca  
p o p su ć  od  c iąg łeg o  p ro sz e n ia  i d ° P ° m ” a “  ^ 
nam  tu  zan im  słońce  w ejd z ie , ro sa  daw no  
o cz y  w y je . T u  je e t żn iw o  w ie lk ie  i

k ro k u  o d d =  

f i  n u f ty lk o  -  « » ■ £ *

w za jem n ie  k ad z id e ł, u z n a m , to  w .s y s c y , ze

S  Sut;dtieutSówas r ^ *  f  a,.
c ^ t r u m f  a le  w łaśn ie  d l .  ty c h  je d .o e te k  c e n -

l r 0 ” yTeh a a m T ,L w a  -  p o w ia d a  ,K » .o l ik ‘ 
„ o t o .  za s to so w a ć  ta k ż e  do n .e k tó ry c 1, c e n -  
tro w có w  n a  G ó rn y m  S lązk u . I  to  m e la a a ja
k ich  lecz w y b itn ie jsz y ch , zn a cz n ie jszy c h  c e n -
S c ó w ,  k tó rz y  m ają  dużo  sp o so b n o .c . o k az ać  
czynem  w ie rn o ść  d la  za sa d  ce n tro w y ch .

O  w y c h .o w a .n i u .
W  n aszy ch  cz asach  co raz  cz ęs tsze  są  

sk a rg i n a  n ie p o słu sz eń stw o  m ło d z ieży . D o ra -

n in w n a ią  ^ l a  te g o  też , sk o ro  tro c h ę  z a ro b ią , 
o p u sz cz a ) ', dom  ro d zic ie lsk i, a ż eb y  życ m e z a -  
S  i w y g o d n ie . D zieci ta k ie  p o d o b n e  są 

do m a rn o tra w n e g o  sy n a , k tó ry  ta k ż e  o p u śc ił 
ro d z icó w  i ogn isko  dom ow e. D ziecko , k tó re  
się  w  te n  sposób  w y b iło  z p o d  w ład z y  ro d z i­
cielskie! zw y k le  p ro w a d z i m a rn e  życie , w  le 
n is tw ie  n te d ó łęz tw ie  i ro zp u śc ie  N ie je d e n  
o jc iec  g o rzko  o p ła k iw a ł p o s tę p k i ta k ic h  dzie  . 
J a k ie ż  na to  le k a rs tw o  ? K o n ieczn ie  n as i dz ie ln

o jcow ie w ięcej niż w  d aw n y c h  czasach , które 
m niej b y ły  n ieb ezp ieczn e , m iec po w in n i czu jne 
ck o  n a  w ychow a n ie sw y ch  dziec i, •  
sw y ch  ch łopców , i d o ra s ta ją c y c h  
O iciec  nie pow in ien  sp u sz cz ać  z o k a  m łodego  
cz ło w iek a , m usi b y ć  św iad o m  te g o , ze je s  o j­
cem  i o jcem  zo s tan ie . O jc iec  i m a tk a  m e 
m n»» w sz y s tk ie g o  d o k az ać , i n a jlep s i rodzice  
n ie  m o g ^ ^ o m u  p rz e s z k o d z ić , że c h ło p a k  idz ie  
n a  b e z ^ ż e  i tam  p r z e z  o b co w an ie  ze  z łym i 
to w a rz y sz a m i n a  duszy  sz k o d ę  pon iesie , 
t e  są  z w y k le  w y ją tk i W  ogó le  rzecz  się  m a
ta k :  G d z ie  ro d z ic e , a  ® ia n o w ^ ie  ^ g d z t e
czne m a oko  n a  d o ra s ta ją c e g o  ch ło p ak a , gdz 
o it ie c  czyn i, co się  n a leży , ile s iły  je g o  p o -  
u w ala ją , to  w te d y  syn  id s ie  ś lad em  o jc a , a

m ło d z ieżą  aż eb y  ją  o ch ro n ić  p rze d  g ro zącem  
jej n ieb ezp ieczeń stw em . M ło d z i ludz ie  m e p o -  
S n n i  do sfać  w sw e ręce  n ic  p isa n eg o  an i d ru ­
k o w a n e g o , coby  im  w g ło w ie  P ^ r ó c i c ^ m o -  
s ło  P rz e g lą d a jc ie  w ięc  zaw sze  k siążk i, m orę  
sy n o w ie  i ^ ó rk i  do  c u , ta n ia  b io rą . A  czy M  
'rż y m a c ie  d o b re  k a to lic k ie  g a z e ty . O .c iec£Si w ied z ieć , z kim  je g o  -
czy  ich  to w a rz y sz e  są d o b rz y  i m o ra ln i,  w  
n aszy c h  cz asach  je s t  rz e c z ą  p o trz e b n ą , ab y  
m łodzież  d o ra s ta ją c a  ta k ż e  w w o b y m  czas ie  po 
d o b ry m  n ad zo rem  b y ła . to  zn aczy , d o b re  o to -  
czen te  m ia ła . B a rd z o  w ie lk ą  k u t  em u pom ocą 
są  to w a rz y s tw a  k a to lic k o  po lsk ie . j
n ie jed e n  o jc iec  ja k ż e  m a ło  tro sz c z y  s ię  o ta k ie
to w a r z y s tw a ! N ie sp u sz cz a jc ie  w ięc  n ig d y , 
k o ch a n i ro d z ic e , z o k a  w a sz y c h  d z iec5.. a1 w te  
dy  n a  p o rz ą d n y c h  w y ch o w ac ie  ich  ludz i 
p o c ie c h ę  B ogu , so b ie  i O jczy źn ie .

^ łlł6  -----   J
R o tm is trz  v o n  L a m p e  zb liży ł się za raz  

d o  sk a m ie n ia łe g o  ze s tra c h u  ch ło p ca , ro z p ią ł 
p ła szc zy k , s ię g n ą ł rę k ą  sw ą, p o d o b n ą  do sz p o ­
nó w  ja s trz ę b ia , do k ieszen i J a n k a  1 w y d o b y ł 
z n ie j m apę i lis t. U śm ie c h n ą ł s .ę  szy d erczo  
i  pokazując, te  p a p ie ry  je n e ra ło w i, rze k ł po
n ie m ie c k u : , . .

  O to , co u k ra d ł te n  m ały  z łodzie j.
Ja n e k , u s ły szaw sz y  te g o  sz k a ra d n e g o  ro t­

m is trz a , ja k  go n a z w a ł z łodzie jem ^  *” em ł 
s ię  od  o b u rzen ia . O n z ło d z ie je m . >
ch c e  p rze szk o d z ić  n ieg o d n e j, p o d stę p n e j n a p a  
t ó n a ^ e s b r o n n e g o  M ą c i . ,  on, k tó ry  chce  o c a -  
l ić  k ra j,  on  n az w an y  je s t  z ło d z ie jem  1... ^ z u i ,  
że  m u  w sz y s tk a  k rew  z a w rz a ła  w  ży łac h .
Z  okiem  za isk rzo n em . z rum ieńcem  n a  tw a rz y , 
z e  śc iśn ię tem i p ięściam i, p o su n ą ł się  k u  ro tm i­
s trz o w i. k tó ry  s ta ł, p a trz a ł n a  J ^  9^ m  
m a leń k iem i oczkam i 1 śm ia ł się , a le  ta k  ja k o ś  
s tra sz n ie , ta k  cicho , że n ie  b y ło  s ły c h a ć  teg o  
śm iec h u  w ca le , p o zn a ć  go ty lk o  b y ło  m oz 
po lek k ich  d rg a u ia c h  p ie rs i A u s try a k a . _ K ied y  
J a n e k  p o s tą p ił ku  n iem u , z a p y ta ł, w c iąż  śm ie­
ją c  się, sw ym  suchym , p o n u ry m  g łosem  zaw sze
po n ie m ie ck u : . .

—  N o, m ały  z ło d z ie ju , co mi p o w iesz  .
J a n e k  już o tw ie ra ł u s ta , żeb y  w y b u c h n ą ć  s ło ­
w a m i o b u rze n ia , k ie d y  n ag le  p rzy sz ło  m u n a  
m yśl, że je ś li chce o c a h c  1 s ieb ie  1 k s ię c ia  J ó  
z e fa , p o w in ie n  u d a w a ć , że nie um ie w ca le  po 
n iem ieck u . U sp o k o ił się  w ięc , o b rzu c ił p o g a r­
d liw y m  w zro k iem  śm ie jąceg o  się  w ciąż  ro tn  
s tr z a ,  ru sz y ł ram io n am i i sk ie ro w a ł się ku  
d rzw io m . A le  je n e ra ł sc h w y c ił go  za  ram ię  sw ą 
c ięż k ą , g ru b ą  ła p ą  i k rz y k n ą ł d o n o śn ie :

—  H a lt ,  d u  S p itz b u b e !
A  po tem  d a le jże  m ów ić po n ie m ie ck u :
—  G a d a j za ra z , n a  co u k ra d łe ś  tę  m ap ę  

i  te n  lis t, h ę ?  zk ą d  się  tu  w z ią łe ś , ło trz e  ja k u ». 
Z k ą d  ty  je s te ś , h ę ?  g a d a j m i za ra z , bo  z a w o ­
ła m  żo łn ie rzy  i k aż ę  cię o rż n ą c  ja k  k o ta .

N a c h y lił sw ą d użą , cze rw o n ą  t w a r z t a k  
b lisko  J a n k a ,  że  b ied n y , p rz e ra ż o n y  do n a j ­
w y ższeg o  s to p n ia  ch łop iec , czu ł n a  sw o je j tw a ­
r z y c z c e  d o tk n ięc ie  w ielk ich  w ąsisk o w  Jenera}a;
T e n  trz y m a ł go w ciąż  za  ran r.ę , śc isk a jąc  je  
ja k  k le szczam i i trz ą s ł ch łopcem  ja  P °™

Ale J a n e k  b y ł zuch  n ie  la d a . N ie s tra  
cił w ca le  p rzy to m n o śc i i choć b y ł b la d y , p rz e ­
raż o n y ! p o ły k a ją c  łzy  k tó ry c h  « ,  w s ty d z ił,

" * łJ P? a ° i ? ; S e ^ n t e m i e c k u ,  j a  n ie  w iem
czego  p a n  chce  odem nie.

T e n  ru sz y ł ram io n am i 1 r z e k i .
_  N ie  w tem , zap ew n e  n ie  ro zu m ie  po  m e -

mi6Cp o w ie d z ia w sz y  to  ro tm is trz , d o b y ł z e g a rk a , 
sp o jra a l «  n ieg o  ^  ^  kw

d r a ń ,  „ a  d w u n a s tą , L p V ,
ła tw ie n ia  p rz e d  w y ru szen iem  P *
k tó ra  b ęd z ie  m i p o trz e b n ą . ^ ^ n T e j s i ę  pan  
rtnriał w sk a z u ją c  n a  J a n k a ,  po . J r  
t n e r a ł  za ła tw i! z w ła sz cza , że tr z e b a  b ęd z ie  
tłu m ac za . Ł a tw o  go p a n  je n e ra ł z n a jd z ie  m ię­
d zy  żo łn ie rzam i z G a licy i, ty lk o  m  1 8 J  
w sz y sc y  ju ż  ś p i , ,  s ,  b a rd z o  m u s e m  .  sz k o d a
ich  b u d z ić  d la  ta k ie g o  g łu p s tw a . : psłem

_  M asz ra c y ę  ro tm is trz u , 1 ja  sam  je s te m
-.„ „ to n y  b a rd z o  -  rze k i ®
śn0  _  M asz  tu  m ap ę  1 je d z  z B og iem .

' P o d a ł  ręk ę  ro tm is trz o w i, k tó ry  u k ło n ił się, 
r z o c i f  s z jd e ,9.k tm  w sro k ieu , n a  J a n k a  .  w y sze d ł. 
J e n e r a ł  ty m c za sem  p rze sze d ł się p a rę  r a  v  p  
n o k o ju  sp o jrz a ł n a  s to jąc eg o  w ciąż  m eru ch o  
m ie chłopca^ z iew n ą ł, p rzeciągu ;ął ,się iniedbale 
i u c h y la ją c  d rzw i od sien i, k rzy k n ą  g 
d o n o śn y m :

N a  to T g lo s  s ta n ą ł « t  d rzw ia ch  *o ln ierz, 

m a łeg o  h u lta ja  i z am k n ij go g  zie

Ziemie
• Z Pru» *aeh., Warmii I JIwu**
P elp lin . G ra d , k tó ry  p a d a ł w cz w artek  

po ob iedzie , zn iszczy ł w  n aszy c h  s t r o n a A  m e -  
m ało  zb o ża . N a jm o cn ie j zb ił zboze w K jw a i  
dzie  n a  po lu  p. P o m ie rsk ie g o  1 p- L ip in sk .e g  • 
W ie lk ie  szk o d y  z rz ąd z ił też  n a  po lu  ę m sk .em ,

n o c , a  p rzy  clrzw iach p o s ta w  s traż , żeby  nie

u c iek ły  D o b rz e  p an ie  j en e ra le  —  m ru k n ą ł F ra n c

i zb liży ł się  do J a n k a .  n rzecież
_  A  g dzie  ty  go  z a m k n ie sz ?  tu  P » e ®®?

w ty m  polsk im  d w o rz e  n ie  m a w ięz ien ia , b ,

-  ," ru k , ' , ,
. „ o ^ i ą k  n W ś w ie d ś  F ra n c .  _  ^  ^  ^ , 

^ ! p “ “ j S e r l ^  n n n e z a i F ra n c

hU ltaje n e arMk pąoczął zn o w u  ch o d z ić  po  p o k o ju , 
z a m y ślo n y ! poczm n n ag le  s ta n ą ł p rze d  F r a n -

cem  ijc a e k L  mUsi b y ć  ja k a  p iw m ca r
_  A  je s t, je s t p a n ie  je n e ra le  - r  m ru k n ą ł 

F r a n c  -  i ta m  są  d o b re  w in a . O to  z a ra z  
z s ten i je s t  do n ie j w e jśc ie , tam  m ożna  zam k n ąć  
te g o  m ałego  h u lta ja , żeb y  y o...

_  C o, żeby  ty lk o ?  .
  A le ... b o  to  w id z i p a n  je n e ra ł

c z a ł F ra n c ,  p rz e s tę p u ją c  z no g i na 
£ £  je s t  d u ż o f  b a td s o  d n ie  w m a , w y b o rn e g o
w in a , p raw d z iw e g o  T o k a ju ...

Z W ię c  p an ie  je n e ra le , b o ję  się. żeby  te n

_  G łu p iś !  —  k rz y k n ą ł je n e ra ł.
_  J a  to  w iem , p an ie  je n e ra le , ze je s te m

^ lu p z  W ię c  k ie d y  w iesz , to  m ilcz 1 s łu c h a ; 1
F ra n c  w y p ro s to w a ł się , w y trz e sz c z y ł sw e

duże, esarne oczy i stal t.k  „.cmcbom.e pr.y

" ż n “» S »  t e ^ . ł e . 0  * * *  -  ^

WDiCl l  Koźumi«  panie jenerale, samkną tego
m ałeg o  z ło d z ie ja  w  p iw n icy .

(Ciąg dalszy nastąpi )



s tw a  i odstaw iono niezw łocznie do w ięzienia 
w  T orun iu . P o łicy an t F an ek  konw ojow ał go 
-w asyatencyi kupca A. B ad ta , k tó ry  w i z po 
dobno z sobą 1 5 , 0 0 0  m arek, j a k o  kaucyę w 
celu uw olnienia go z w ięzienia. O prócz i i .  
C ohna  aresztow ano podobno i daw niejszego 
ieg o  subiek ta  za to sam o przestępstw o.

Gdańsk. „G az. G d ." p isze :
.N a  w czorajsze nabożeństw o ranne z po i- 

skiem  kazaniem  staw ili się P o lacy  tak  licznie, 
że kościół św. M ikołaja, najw iększy z m iejsco­
w ych kościołów  katolickich, by ł zapełniony 
praw ie po sam e brzegi. N ajlepszy to  dow ód, 
ia k  fałszyw em  okazało  się tw ierdzenie  koł na 
nieżyczliw ych, iż nas w G dańsku je s t tak  mało, 
że osobnych kazA i polskich dla nas nie po rze a.

N ieste ty , jak  pierw szym  tak  i tym  razem  
nie było polskiego śpiew u kościelnego podczas 
cichej M szy św ., ba, naw et chor zam knię o, 
z jakiego pow odu i z czyjego rozkazu, me 
w iadom o. W obec tego nic nam  me pozostaje, 
ia k  ponow nie udać się z p rośbą  do N ajprzew . 
naszego A rcypasterza. k tóry  delegacyi w P e l­
p lin ie  łaskaw ie przyrzec raczy ł nabożeństw o z 
po lsk im  śpiewem  kościelnym . Tym czasem  ani 
M sza św. śp iew ana się nie odbyw a, ani śpiew u

POl0kK ro g a rd . W  środę przejechał n ie­
znany w łaściciel 2 letniego chłopczyka p ieka­
rz a  B aranow skiego . Pom im o, iż ko ła  przeszły  
przez p raw ą  rękę i obydw ie nogi, szybko p rzy ­
w ołany  lekarz mógł ośw iadczyć, iz me ma 
n iebezpieczeństw a.

Tyl&a. 7-g o  bm . zostało tu  przy jętych  
do pierw szej K om unii św. 23 dzieci, m iędzy 
nim i 4 chłopców  cygańskich.

Kowalewo. R obotn ik  N ow ak zosta ł l i  
bm . po południu  na dw orcu przejechany i n a ­
ty chm iast zabity .

* Z Wiel. Ks P o z n a ń s k i e * * : .

Poznań- W sobotę odbyło  się ju b ile ­
uszow e zebran ie  T ow . N aukow ej Pom ocy dla 
dziew cząt polskich o godz. 5 po poł. w  B aza­
rze pod przew odnictw em  p. doktorow ej D ziem ­
bow skiej. Z spraw ozdania  o początkach i ro z­
w oju  T ow arzy stw a zaznaczam y szczegół, ze 
p ierw szą  siedzibą by ł T oruń . P óźn iej podzie­
liło się T ow arzystw o  na to ruńskie i poznań­
skie. W  ciągu ubieg łych  25 la t kształciło  T o -

► w arzy s t w o 808 uczennic. O becnie ma to w a­
rzystw o  legatów  39,109 m arek.

PoKitań. W  pew nym  domu przy W ro ­
cław skiej ulicy eksp lodow ała w sobotę butelka 
napełn iona  okow itą, przyczem  zapaliły  się 
rzećzy gospodyni S tan isław y K arw ackiej, k tóra  
ta k  ciężko się poparzy ła , że m usiano ją  od­
w ieźć do lazare tu  m iejskiego. N ieszczęśliw a 
sam a  tu  zaw iniła, gdyż dolew ała okow ity do 
do  m aszynki do gotow ania, w k tóręj jeszcze 
znajdow ał się płom ień. Mimo częstych napo­
m nień są jednak  ludzie, k tó rzy  sam ochcąc n a ­
raża ją  się na nieszczęście.

"Buk. Ciężko ran n y  przy pożarze w M o­
krych  D akow ach gospodarz  K u b era  um arł one- 
pdaj w śród  okropnych m ęczarni w lazarecie. 
R ów nież nie ma żadnej nadziei u trzym ania  przy 
życiu  stróża nocnego M ilczyńskiego, k tó ry  p ra ­
w dopodobnie niebaw em  ulegnie cierpieniom .

Opalenica. P ożar, jak i p rzed  kuku 
dn iam i w ybuchł w tu tejszej cukrow ni, pow stał 
skutkiem  w iny jednego  chłopaka, k tórego nie­
daw no tem u przy jęto  do pracy  w cukrow ni. 
C h łopak  s.edział sam  w jednym  lokalu i poczuł 
nagi.- w ielki sw ąd, z pow odu czego w strachu  
s tra c ił g łow ę i odkręcił ku rek  od rury  gazo­
w ej. G az u iedługo potem  się zapalił i w prze­
ciągu kró tk iego  czasu s tanę ła  ca ła  cukrow nia 
w  płom ieniach. O ra tow aniu  gm achu nie było 
m ow y. C hłopiec później sam dobrow olnie się

PrZ* Szamotuły. W  jezio rze pod S zam otu­
łam i u toną ł robo tn ik  K uszak  z K om orow a, 
k tó ry  zostaw ił żonę i dw oje dzieci. Z O strow a 
donoszą o u tonięciu ucznia kow alskiego G un- 
th e ra  w Sobótce. O strożnie z kąpielam i.

• Ze Śląska eayli Starej Polski.
Miasteczko. Zeszłej środy naw iedziła  

okolicę całą silna burza. G rad  w ielkości 
o rzecha laskow ego i deszcz ulew ny w yrządziły  
w ielkie szkody na polach. K ilku robotników  
z dom inium  T rachham m er (?), p racu jących  w ła ­
śnie na  polu, ukry ło  się w kupce krasikom a. 
N ieszczęśliw ym  w ypadkiem  p iorun u erzy 
w łaśn ie  w  tę  kupkę i zabił na m iejscu szesna

W I A R U S  P O L S K I .

sto le tn ią  dziew czynę, jed y n ą  żyw icielkę m atk i 
biednej w dow y. U  reszty  robotm kow  skoń­
czyło się na  strachu .Królewska Huta. Zatrudniony w K a ­
linie p rzedsięb io rca budow li, F r . W olny  z K o­
zielskiego pow iatu , spadł p rzy  zaciąganiu  belek 
tak  nieszczęśliw ie, że w m ezadługim  czasie 
zm arł w lazarecie w Św iętochłow icach.

Opole. P rezy d en t rejencyjny opolski 
rozporządził, żeby od tąd  w e w szystk ich  szko­
łach  katolickich obw odu opolskiego udzielano 
w średnich i w yższych k lasach  po pięc godzin 
nauki religii. D o tąd  w k lasach  tych udzielano 
nauki religii ty lko przez cztery  godziny ty g o -

Grabowina W pow iecie rybnickim . P o d ­
czas burzy, jak a  się tu  pew nego dnia w ze­
szłym  tygodniu  srożyła  nad całą okolicą, u e- 
rzy ł p iorun  w stodołę gospodarza p. M iery. 
W  krótkim  czasie zgorzała  stodo ła  w raz z m a­
szynam i rólniczem i, w ozam i i zapasam i z ie-

mD P i e t r z k o w i c e .  W  piątek  u topił się w 
O drze robotn ik  F r . Jan o sz  w racając z pracy 
do dom u. Janosz , k tóry  uchodził za bardzo 
dobrego robotn ika, pozostaw ił zonę od sied­
m iorgiem  dzieci, z k tórych najstarsze  liczy za ­
ledw ie 13 l a t .  _

Wiadomości ze Świata*
Berlin. S tronnictw o centrum  staw iło  w 

parlam encie niem ieckim  in terpelacyę, zapytu jącą
się rządu , co R a d a  zw iązkow a zrob iła  z u-
chw ałą parlam entu  z 20 lutego 18J5 r., do y -  
czącą przyw rócenia Jezu itów  do kraju .

C entrum  w sw ej in terpelacy i zapytu je  s ię :
1) czy uchw ała R ady zw iązkow ej w tej sp ra ­
w ie do tąd  nie nastąp iła , i jeżeli me, to  ) z 
jakich pow odów  się to nie stało  i 3) czy kan­
clerz zam ierza w płynąć na to  zeby R a a 
zw iązkow a te raz  po 16 m iesiącach i to przed 
ukończeniem  bieżącej sesyi parlam entarnej, 
sp raw ą tą  się zaję ła  i uchw ałę odnośną podjęła.
P Io te lp e U c y i t .  p r ą d z i e  niebaw em  pod

obrady  parlam entu . . ,
Seim pruski zam knięty zostanie p raw do­

podobnie w  dniu 19 bm. W  gm achu izby  de­
putow anych zbiorą Się obie izby a zam knięcia 
sesyi dokona sek re tarz  stanu  B oettichen

w icekróla chińskiego Li- Hung- G zanga, 
przyjm ow ano uroczyście w zam ku cesarskim . 
O becnym  był także cesarz W ilhelm , k tó ry  po­
w ita ł w icekróla nader serdecznie i w ygłosił

„Berliner Neueste Bfachricliten
dow iadują się z kół poselskich, że stronnictw o 
narodow o-libera lne  zam ierza wm esc w pruskiej 
izbie deputow anych in terpelacyę w spraw ie 
w itaszyckiej i s ta ra  się także do tej spraw y 
pozyskać stronnictw o w olno-konserw atyw ne. 
W dzięczność należy się s tronnictw u narodow o- 
liberalnem u, że w ten  sposób da posłom  naszym  
sposobność do należytego w yjaśnienia spraw y 
i w yśw iecenia nieznośnych stosunków , jak ie  
się u nas dzięki niesum iennej hecy antypolskiej

W yU B u d a p e s z t .  w parlam encie w ęgier­
skim in terpelow ał deputow any H ollo z lewicy 
rząd , co zam ierza uczym c w obec n ieustających  
antyw ęgierskich  ag itacy j w iceburm istrza w ie­
deńskiego dr. L u eg era , który jako  osoba urzę 
dow a odpow iedzialnym  je s t za swoje^ p o s ę p o -  
w anie. D eputow any U gron  w niósł in te rp e lac ję  
w  spraw ie polityki rządow ej na w schodzie 
T ą d a P  w yjaśnień  *Co do poruszonej w  expose 
hr. G ołuchow skiego akcyi w ielkich m ocarstw  
akcyi A u stro -W ęg ie r na pójw yspie bałkańskim .

Rząd serbski poruszył w drodze dy p lo ­
m atycznych rokow ań spraw ę uznania narodo­
w ości serbskiej w T urcy i europejskiej, k tó ra  
po u tw orzeniu  eksarchatu  bu łgarsk iego  uznała
B u łg a r ó w  jako  odrębny naród . _

Kreta- K onsulow ie na K recie donoszą 
zeodnie, że ludność m uzułm ańska i w ojska tu ­
reckie dopuszczają się gw ałtów  na ludności 
chrześciańskiej, skutkiem  czego położenie je s t 
bardzo krytyczne. R uch pow stańczy  ogarnął 
już w szystk ie zachodnie dzielnice K rety .

H i s z p a n i e  stanow czo me m ają szczęścia 
na K ubie. W praw dzie  donosi dzisiaj jeden  
telegram  z H aw any , że jen e ra ł C astellano pobił 
pow stańców , pozostających pod w odzą M axim o 
Gom eza, w pobliżu P u erto  P n z ip e  i ze po­
w stańcy  stracili k ilkaset ludzi, d rug i jednak  
telegram  obw ieszcza, że na  zebraniu  jenerałów

w H aw anie  uchw alono zaniechać dalszej w alk  
z pow odu nastan ia  pory  deszczow ej. Czy ty lko
dla teg o ?  . ,, ,Paryż. W  stolicy F ran cy i odbył się
w  sobotę przed  południem  pogrzeb zm arłego 
w tych  dniach polityka i filozofa Ju liu sza  
Sim ona. W  żałobnem  nabożeństw ie kosciem em  
uczestniczyli de legat p rezyden ta  państw a, w szy­
scy m inistrow ie i liczni członkow ie c iała  dy ­
plom atycznego. Ja k o  jeden  z pierw szych p rzy ­
b y ł am basador niem iecki hr. M unster z w spa­
niałym  wieńcem . N a trum nie złożyli nad to  
w ieńce reprezentanci w ysokich w ładz rządo­
w ych, przyjaciele zm arłego z pola polityki, li­
te ra tu ry , sztuki i nauki. H onory  w ojskow e 
pełniono przy zw łokach Sim ona aż do cm enta­
rza  na M ontm artre . N a cm entarzu w ygłosił 
prezes m inistrów  M eline mowę.

Z różny cła stron.
Bochum. R obiąc podania  do w ładz, 

za łączają  n iektórzy znaczki na porto  odpow ie­
dzi, co jed n ak  zupełnie je s t zbyteczne, a u rzę­
dnikom  niepotrzebnym  ciężarem . Znaczek po­
zostaje  w ak tach , a gdy  po kilku nieraz ty g o ­
dniach in teresow any otrzym uje o d p o w i e d ź ,  to  
nie m ożna w ym agać od urzędnika, a b y  badał, 
czy na  porto  nie nadesłano  znaczka. Zw ykle 
odpow iedzi w ładz są frankow ane, albo na liście 
znajduje się n ap is : „Portopflich tige D ien st-
sache", a za list tak i p łaci się zw ykłe porto.

Caternberg. S tacy a  „Z ollverein n a ­
zyw ać się będzie od 1 lipca „C aternberg  a 
do tychczasow a s tacya  „C aternberg" o trzym a 
nazw ę „C a te rn b erg -N o rd " . •

W a t t e n s c h e i d .  W naszym  dekanacie 
przebyw a obecnie N ajprzew . Biskup - Su^ r^ ^ n 
ks dr. Gockel, w celu udzielenia sw. S ak ra­
m entu B ierzm ow ania — a w szędzie przyjm o­
w any byw a w sposób uroczysty.

W ‘Gelsenkirchen budują now y gm ach 
szkoły rek torsk iej, k tó ra  otrzym ać m a nazw ę 
„A loysianum ", a pośw ięcona będzie P a tronom  
m łodzieży św. A lojzem u, sw. S tan isław ow i 
K ostce i św . Jan o w i B erchm annssow i. N a j-  
przew ielebniejszy  ks. B iskup dr. , ° Cv<\  , .
cal, iż p rzybędzie w październiku, aby dokonać 
uroczystego poświęcenia.^ Do szkoły tej u  zę- 
szeza także  kilku P o laków . „  , . . ,

Zakaz całowania rąk. R ada m iejsca 
w P ra d z e  poleciła nauczycielom  i katechetom , 
aby się nie dali całow ać po rękach przez 
uczniów, gdyż zw yczaj ten  może byc szkodh- 
wym  dla  zdrow ia dzieci. P odobn ie  zarządziła  
daw niej w ładza szkólna w P eszcie  — i bardzo 
słusznie. U szanow anie dla przełożonych może 
bow iem  m łodzież okazyw ać czy to  
czy postaw ą, lecz całow anie w ręaę  w m ałej 
tylko części w ypadków  jes t odpow iednią i n a ­
leżną oznaką w dzięczności lub podziękow ania.

Ciekawe spostrzeżenie zrobiono w  p ra ­
k tyce w Szw ajcary i. O to kule stożkow ate s ta ­
lowe. jakich  teraz  się używ a w arm iach now o­
czesnych m ają tę w łaściw ość, ze w czasie biegu 
nab iera ją  w łasności m agnetycznych i zbaczają 
z prostej linii tam , gdzie są d ru ty  teiegraficzne. 
Z  tego pow odu może nastąp i pow rót do kul 
o łow ianych, na k tó re  elektryczność me działa 
_  a ztąd w ypłyną skutki, ze karabiny może 
będą zm ienione.

Od E k sp ed y cy i.
IV  kilk a  Stron. Książki, przyniesione do oprawy, 

mogą zostać odebrane. ^ ^ — — — ■

orm u lar.
Ich  bestelle h ierm it bei dem  K aiserlichen  

P o stam t ein E xem plar d e r  Zeitung „ H i a r U S  
Polski" aus B ochum  (Z eitungspreisliste  109 t  
2. A bth . S. 380) fu r das 3. Q u«rta l ■1^ 96 und  
zahle an  A bonnem ent und B estellgeld  1,75 M k.

« i
£  E 6  3  a  tuI K s^  »  er 
.2 

% *
Obige 1 Mk. 75 Pfg- erhalten zu haben,

bescheinig t.
a  ________1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Franciszka w Buer
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom zamieszkałym w Buer i 
okolicy, iż w niedzielę dnia 21-go czerwca obchodzi tow.

d ru gą  ro c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia .
O godzinie 4-tej wymarsz do kościoła przy odgłosie polskiej mu­

zyki z chorągwiami, gdzie się odprawi nabożeństwo z polskim śpiewem. 
Zabawa połączona będzie z śpiewem, deklamacyami, mowami i teatrem 
pt.: „Kulturnik-1 i „Dwa niedźwiedzie i basza11. W stęp dla obcych 
członków 25 fen., nieczłonkowie płacą przed czasem 50 fen., przy kasie 
75 fen. Zbierzcie się licznie kochani Rodacy, boć to jest zabawa pol­
ska. Szanowne Towarzystwa, które dostały listowne zaproszenia, winne 
się stawić najpóźniej o godz. 1/24-tej z chorągwiami, taksamo i te, któ­
re zaproszeń nie dostały, będą mile przyjęte. O liczny udział prosi

 Z a r ż ą  t l .
Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Oastrop

podaje do wiadomości, iż z powodu pielgrzymki do W erl dnia 28 bm. 
odbędzie swe posiedzenie dnia 21 bm. Będą obrady o tegorocznym ob­
chodzie rocznicy, a także w sprawie lokalu posiedzeń, czy będziemy 
mogli pozostać u nowego gospodarza i jeszcze inne sprawy są do za­
łatwienia. Być może, iż bilety nadejdą. Rodacy chcący pielgrzymkę 
do W erl odprawić, mogą nabyć także. Członkowie winni licznie się 
zgromadzić, gdyż przyszłe zebranie odbędzie się dopiero w drugą nie­
dzielę lip ca._______________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje do wiadomości członkom, iż dnia 20 czerwca to jest w  sobotę 
przybłędzie do naszej parafii Najprzew. ks. Biskup, który będzię udzie- 
iał św. Sakramentu Bierzmowania. Członkowie są zobowiązani: się 
stawić w czapkach i oznakach jak  najliczniej o godz. 5-tej po południu 
na salę posiedzeń. Zarazem uwiadomią się członków, iż dnia 28 bm. 
rriamy płatę miesięczną i wpis nowych członków o 4-tej godzi lie. O 
liczny udział w  prowadzeniu Najprzew. ks. Biskupa i w posiedzeniu 
uprasza się członków. __________________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorf
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom, że w niedzielę nabożeń­
stwa,^ które się miało odbyć, n i e  b ę d z i e ,  tylko zapraszamy naszych 
członków na 21-go czerwca do udziału w rocznicy Tow. św. Augustyna 
w Rotthausen. W ymarsz o godz. 3 po południu w czapkach i ozna­
kach tow.

U w a g a :  Wszystkim szan. Towarzystwom, które zaproszenia I
odebrały, donosimy, iż nasza zabawa, która się odbyć miała 28 bm. odbędzie 
się 2 9 - g o  czerwca tj. w uroczystość śś. Piotra i Pawia, z powodu 
Bierzmowania.   Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Pawła w Eickel
uwiadomią swych członków oraz wszystkich Rodaków zamieszkałych w 
okolicy Eickel, iż w nied ielę dnia 21-go czerwca będzie po południu 
polskie nabożeństwo, w wtorek dnia 23-go czerwca będzie sposobność 
uo spowiedzi św.. w środę 24 czerwca Bierzmowanie. W  niedzielę po 
nabożeństwie polskiem odbędzie się 14-dniowe zebranie. O liczny udział 
członków jako i gości tak w  nabożeństwie jak  w  zebraniu uprasza 
     ____________ Z a r z ą d .

Pielgrzymka do Kevelaer
która odbyć się nie może 28 i 29 czerwca odbyć się ma w niedzielę I 
dnia 1 9 - g o  l i p c a .  W yjazd rychło rano, a powrót wieczorem. Sza­
nowne towarzystwa, chcące brać w owym dniu udział w pielgrzymce 
zechcą donieść o tem pod adresem: J a n  P i ł o w s k i ,  E s s e n ,  K au- 
penstr. 14. Bliższe szczegóły zostaną wkrótce ogłoszone.

Za komitet
_________________     J a n  P i ł o w s k i .

Obwieszczenie z Oberhausen,

W  drodze z Wiemelhausen (lo 
kalu Tow. błog. Bronisławy) do 
Bochum zgubiła żona moja krzy 
żyk koralowy. Uczciwy znalazca 
otrzyma nagrodę, jeżeli krzyżyk 
mi odda.

k u s t a w  T h i e l ,
B O C H U INI, Marienstrasse 33.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Jan S o l i ń s k i ,

w  B och u m ,
róg ulic Bliicherstr. i Maltheserstr.

(niedaleko kościoła św. Józefa) 
poleca szan. publiczności swój

skłail cygar,
oraz tabaki do zażywania i żucia. 
Wszystko sprzedaję po cenach 
umiarkowanych, a towar jest do­
brej jakości. O łaskawe poparcie 
upraszam.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Rodakom i Rodaczkom w okolicy Oberhausen donoszę, iż tego 
roczna pielgrzymka na cudowne miejsce do Kevelaer odbędzie s'ę w 
niedzielę dnia 28-go czerwca. Wyjazd z Oberhausen po południu o 
godz. _l-szej minut 10, przyjazd na powrót 29-go po południu po 6-tej 
Podroż tam i na powrót kosztuje 2,70 mr. Ażeby wspólnie pomówić i 
niektóre piesm wćwiczyć, odbędzie się w niedzielę dnia 21-go b. m. 
po południu o 2-giej^ godz. na sali w  starym kościele z e b r a n i e ,  na
które tak członków św. Ignacego jako i wszystkich Rodaków i Roda- i ------------------
czki mających zamiar brać udział w  pielgrzymce na to cudowne miej- I 1 ^  T y  ^  w  m
see serdecznie zapraszam. Na zebraniu zostaną bliższe szczegóły ogło- I ^
szone- 8>t. Z i e l i ń s k i ,  przew. Tow. św. Ignacego.

Podziw wzbudzające
sz k ło

powiększające
można nabywać u mnie za

ty lk o  1 ,50  m r.
(które za poprzedniem nadesła­
niem 1,80 mr. franko posyłam).

Szkło powiększające odzna­
cza się tem, że każdy przed­
miot 400 razy powiększony wi­
dzieć można, dla tego pył i 
dla oka niewidzialne robaczki 
tak są wielkie jak  maik.

Szkło moje powiększające, — 
zwane po niemiecku „W ander- 
Microscop11 jest nieodznownie 
potrzebne do nauki botaniki i 
zoologii i d a w n o  j u ż  p ożą ­
d an ym  p rzyrząd em  d o ­
m o w y m , do podszukiwania 
wszystkich artykułów spoży­
wczych, czy nie są fałszowane 
i mięsa, czy nie zawiera try - 
chin. W  ostatnim czasie szko­
dliwe zarazki znajdujące się w 
zepsutem mięsie i serze spowo­
dowały śmierć niejednego czło­
wieka. Żyjące w wodzie, a 
ludziom okiem dostrzedz się nie- 
dające małe zwierzątka widzieć 
można, jak  wesoło w wodzie 
pływają.

Prócz tego zapaotrzone jest 
powiększające szkło w przyrząd 
dla p o sia d a ją cy ch  k r o ­
t k i  w z r o k , za pomocą któ­
rego i najmniejsze pismo czy­
tać mogą. Dokładny sposób 
użycia dołączony jest do każ­
dego pudełeczka. Sprowadzać 
można od
J. Kann, Hamburg I.

•  Nauka o Bierzmowaniu
®  wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- 
2  kramentu tego.
Z  Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.
X  Adres: W ia ru s P o lsk i — B och u m .

s
ehum . ?

Towarzystwo św. Barbary w Anaen
daje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom z okolicy 
Annen i wszystkim Towarzystwom, które listowne zaproszenia dostały 
i tym, które ich nie dostały dla braku adresów, ii  nasza c z w a r ta  
ro czn ica  odbędzie się dnia 21-go czerwca, na którą wszystkich 
uprzejmie zapraszamy. Program: 1) Od 1-szej godz do 3-ciej przyj­
mowanie obcych Towarzystw, 2) punktualnie o wpół do 4-tej godziny 

f'?  kościoła z muzyką, z kościoła pochód przez miasto na salę 
p. opula. lam że po przywitaniu gości i delegatów nastąpi zabawa i 
potrwa do 8-mej godz., 3) piękna sztuka teatralna pod ty t . : .,Dwóch 
głuchyc.. i żywy obraz- Prosimy wszystkie Towarzystwa, ażeby swą 
obecnością nas zaszczyciły z chorągwiami i pałaszami, O jak najli- 
czmetszy udział prosi Z a r z ą d .

Dajemy jeszcze do wiadomości Wszystkim Rodakom i Rodaczkom 
w Annen i okolmy zamieszkałym, że ksiądz polski zaraz po obiedzie w 
sobotę .0  czerwca przybędzie i będzie spowiedzi słuchał po południu, 
na wieczór i w  niedzielę rano. Prosimy wszystkich, aby z tej sposo- 
onosci skorzystali, bo w niedzielę po południu już spowiedzi nie będzie 
erucuał. W  niedzielę po południu o wpół do czwartej będzie nabożeń­
stwo polskie i kazanie. — Pielgrzymka do W erl odbędzie się dnia 28 
czerwca. Ktoby chciał pielgrzymkę do W erl odprawić niech się zgło­
si do Jana Walińskiego, przew. Tow. św. Barbary w Annen.
       Z a r ż ą  <1.

Baczność Polacy w Hamme!
W niedzielę dnia 21  cze rw c a  b. r. odbędzie się

zebranie Polaków
w  c e lu  z a ło ż e n ia  p o lsk o -k a to l. to w a rzy stw a .

Rodacy pokażmy, iż w  sercach naszych jeszcze mi- 
łość dla naszej sprawy nie zgasła. Zebranie odbędzie się 
na sali p. Freudenberg po południu o 4-tej godzinie. 
Upraszam o liczne stawienie się.

J  an Korpus.

P a p ie r o sy :
W ulkany. Mariposy, Turkfort itd. 

wybornego smaku, doborowej 
jakości.

S k ła d  to w a ró w  k o lo  
n ia ln y e li

zaopatrzony we wszystkie towary 
korzenne oraz w  wyborne kiełba­
sy, szynki, margarynę itd. wszy­
stko po cenach umiarkowanych.

C ygara i ta b a k a
do zażywania i żucia, tylko naj­
lepszej jakości.

K sią ż k i
do nabożeństwa, powieściowe itd. 
oraz papier z napisami polskimi.

Proszę szan. Rodaków o łaska­
we poparcie mego przedsiębior­
stwa. Z szacunkiem

Józef Józefoski,
B ic k e rn , B ahnhofstr. 63a.

Herbaty
r u s k ie , po 1,80, 2, 2,50, 3, 4, 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J  Ziółkowski) Tnorn 14.

. Obrazy narodowe.
.Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeźbio­
nych 3 mr., bez ram po 50 fen.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11- i wiele innych.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Taiiic książki.
k

O fiary za b o b o n u . Powieść obyczajowa z czasów polskich 
z zeszłego stulecia. Cena 50 fen , z przes. 60 fen.

D o n iicy a n . Powieść z pierwszego wieku dziejów chrzęści- 
ańskich. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.

C łórka K le m e n so w a . Powieść odnosząca się do zapro­
wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

T rzy Ś lu b y  czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej szu­
kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen.

P o d r ó ż  po w sz e c h sw  ie e ie . Popularne rozprawy o księ­
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90- 
fen., z przes. 1,00 mr.

O b ra zk i c z e sk ie  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen,, fi. 
przes. 30 fen.

K yw oty  św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena. 
10 fen., z przes. 13 fen.

P o w ia s t k i  lu d o w e . Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. 
P ie k ło ,  Czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie- 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K sią ż e c z k a  d la  ch o ry ch , mogąca się przydać i zdrowym 

Bena 30 fen., z przes. 40 fen.
Z a b a w a  z J e z u s e m  przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z. 

przes. 13 fen.
W sp o m n ie n ia  w y g n a ń ca  L itw in a . (1806-1834.) Cena.

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
K roże . Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  ś w . D o m in ik a . Cena 20 fen., z przes..

25 fen.
K r ó l W o jte k  i  k r ó lo w a  J a g a . Cena 20 fen., z przes. 

25 fen.
H a jd a m a k  czyli Noc św. Jędrzeja. Powieść ukraińska. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy
książki dla kasyerów

z polskiemi nagłówkami do zapisywania 
składek.

Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 
jego k a s a  była w  p orząd k u  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
pro wadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski" 
Bochum.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyźnie. 

Z dodatkiem: W ernyhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen 
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Z b i ó r  
modlitw i pieśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię­

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr., z 
irzes. 1,10 mr.

Adres: „Wiarus Folski“, Bochum.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m.. z oprawą 2.50 m-, z przes. 2,80 m.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz 
franko, za 1,00 mr. GO egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wyaełafny na żądanie na rachunek.

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i11 B o ch u m .
Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. -  Nakładem i oacionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.

Dodatek („Nauka Katolicka")


